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Jesteśmy krajem rolniczym dlate­

go, że prawie 24 mil j. ludności związa­
ne jest z rolnictwem. W miarę wzrasta 
nia zadłużenia następuje coraz wię­
ksze rozdrobnienie własności rolnej, 
ziemi bowiem nie przybywa, już dzi­
siaj w Polsce jest około 1.200 tys. go­
spodarstw karłowatych, nie przewyż­
szających 2 ha, które przy zwykłej u- 
prawie połowęj nie mogą wyżywić 
właściciela i jego rodziny. Ale prze­
cież nie można z zalożonemi rękami 
czekać zmiłowania Bożego czy ludz­
kiego, a manna sama z nieba nie spad- 
nie. I rzeba coś przedsięwziąć, coś ra­
dzić. a przytem ratunku szukać w sa­
mych sobie, a nie wyczekiwać go od 
kogoś innego.

Gdy w mieście skutkiem braku 
miejsca i drożyzny wolnych placów, 
nie można stawiać nowych domów, to 
poradzo.no sobie w ten sposób, że za­
częto budów ać domy coraz wyższe. W 

arszawie niedawno stanął dom o 16 
piętrach, a w Stanach Zjednoczonych 
liczba pięter dochodzi do 40. Gdy nie 
można było posuwać się wszerz, zaczę­
to piąć się w górę.

A więc i rolnik musi i powinien 
szukać w yjścia ze swego trudnego po­
łożenia. Skoro, uprawiając zboża i o- 
kopowe oraz hodując w malej ilości 
inwentarz żywy rolnik nie może z ma­
łego gospodarstwa wyżyć, to oczywi­
ście trzeba uprawiać to, co się lepiej 
opłaci, a co zarazem wymaga więcej 
roboczych, które obecnie są w nadmia­
rze. a które nie znajdują żadnego za­
trudnienia. Ziemia nasza może wyda­
wać różne plony, nietylko zboża i oko­
powe, a w należytym wyborze ziemio­

płodów znajdziemy niewątpliwie ra- 
t unek.

jakież są owe inne ziemiopłody, 
które w naszym klimacie uprawiane 
być mogą? JM a pierwszym planie po­
stawimy tytoń, który już i obecnie jest 
hodowany, lecz za mało, ponieważ 
więcej niż połowę tytoniu, używanego 
przez palaczy, musimy sprowadzać z 
zagranicy, l ytoń wymaga dużo rąk 
roboczych przy flancowaniu, plewie­
niu, ogławianiu, stopniowem obrywa­
niu liści, suszeniu i t. p. czynnościach. 
Za to dochód z 1 ha plantacji tytonio­
wej jest bez porównania większy, ani­
żeli z uprawy zboża lub ziemniaków, 
nawet przy bardzo wysokim urodza­
ju.

Bardzo dobrze opłacić się może sa­
downictwie oraz uprawa krzewów o- 
wocowych (malin, porzeczek, agrestu), 
zatrudniając przytem dużo rąk robo­
czych przy plewieniu, obcinaniu, pa­
likowaniu, a przedewszystkiem przy 
zbiorze, przechowywaniu i pakowa­
niu owoców. Należy pamiętać, że pro­
dukcja krajowa nie wystarcza na po­
trzeby spożycia wewnętrznego i dużo 
owoców przywozimy z zagranicy, jak­
kolwiek w naszym klimacie wiele z 
nich z pow odzeniem mogliby hodować 
sami.

Są pozatem rośliny, znakomicie o- 
płacające się, a u nas prawie zupełnie 
nieznane. Do takich należy przede- 
wszyst k i em w i noroś 1. Żarów no w i n i - 
gron, jak wina do picia dużo przywo­
zimy z zagranicy, a tymczasem w wie­
lu miejscowościach naszego kraju, 
zw laszcza w południowej jego części, 
winorośl moglibyśmy doskonale ho­

oowm źrśte
dować w małych włościańskich gospo­
darstwach. W inorośl w ciągu 7 miesię­
cy (od kwietnia do października i li­
stopada) wymaga około 25 razy w ię­
cej rąk roboczych, aniżeli zboże. W 
ciągu tego czasu ciągle trzeba praco­
wać przy obcinaniu, przy w iązyw aniu, 
zwalczaniu szkodników, zbiorze owo­
ców i pakowaniu ich, wreszcie przy 
okrywaniu winorośli na zimę dla za­
bezpieczenia przed mrozami, ale też 
zato winnica im 1 Im może dać 2 tys. 
czystego zysku tj. przeszło 10 razy ty­
le, co uprawa zboża lub okopowych.

Nie wyczarpal iśmy wszystkich u- 
praw, które nawet na małym kawałku 
ziemi mogą dać dostatnie utrzymanie 
rolnikowi i jego rodzinie, zapewnia jąc 
mu zupełnie dobrą zapłatę za jgo pra­
cę. ( hodziło nam tylko o przekonanie 
rolnika na paru przykładach, że gdy 
ziemi jest za mało, aby zboża i okopo­
we, wymagające mało rąk roboczych, 
mogły mu zapewnić znośne utrzyma­
nie, trzeba przejść do takich upraw, 
które wymaga jąc dużo pracy, dają też 
bez porównania wyższy dochód. Przy­
toczone przykłady dowodzą, że takie 
rośliny są i udają się w naszym klima­
cie. Nie każda nowość jest zła. I rzeba 
iśc z postępem, korzystając z wzorów 
choćby obcych, jeżeli wzory te zape­
wniają nam podniesienie dochodu za 
naszą pracę i starania.

Czy jesteś 
ezłonkem

P. T. R.?
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D o  c h o w u  z r e g u ły  n a le ż y  c ie lę ta  

p o z o s ta w ia ć  z  o c ie le ń  z im o w y c h . C z y ­

n im y  to  d la  w ie lu  p o w o d ó w . W  z im ie  

g o s p o d a r z n a jw ię c e j c z a s u m o ż e p o ­

ś w ię c ić d o z o r o w i i z a c h o d o w i p r z y  

w y c h o w ie  m ło d z ie ż y , w l e c ie  n a to ­

m ia s t z a ję ty  j e s t in n e m i p i ln e m i p r a ­

c a m i , n a  c z e m  z w y k le  m ło d z ie ż  c ie r ­

p i . W  z im ie  t e ż  r o d z ą  s ię  n a jz d ro w ­

s z e i n a js i ln ie j s z e  c ie lę ta , k r o w y  b o ­

w ie m  p r z e z r u c h n a  ś w ie ż e m  p o ­

w ie tr z u  n a  l e tn ie m  p a s tw is k u  d o s k o ­

n a le  j e  w y k s z ta łc a ją . B a r d z o  w a ż n ą  

t e ż  j e s t r z e c z ą , ż e  z e  w z g lę d u  n a  ż y ­

w ie n ie  c ie lą t ,  o  c z e m  b ę d z ie  m o w a  n i ­

ż e j , ty lk o  w  z im ie m o ż n a z a p e w n ić  

c ie lę c iu  n a le ż y te  w a r u n k i . W r e s z c ie  

c i lę ta  z im o w e  ju ż  w io s n ą  w r a z  z  b y d ­

ł e m  m o g ą  p r z e b y w a ć n a  p a s tw is k u  i 

k ło p o tu  z  n ie m i n ie m a  ż a d n e g o .

P o n ie w a ż  c e le m  w y c h o w u  c ie lę c ia  

j e s t o t r z y m a n ie  d o b r e j k r o w y , p r z e to  

z a w s z e  s ię  t r z e b a  z a s ta n o w ić , c z y  m a ­

m y  p o  t e m u  o d p o w ie d n ie w a r u n k i ,  

l e p ie j b o w ie m  k r o w y  k u p o w a ć , a n i ­

ż e l i w y c h o w y w a ć  n ic  n ie  w a r te  z w ie ­

r z ę ta . B y d ło  t r z y m a m y  w y łą c z n ie  p o  

to , a b y  m ie ć  d o c h ó d . J e ż e l i w ię c  g o ­

s p o d a r s tw o  n a s z e  z n a jd u je  s ię  b l i s k o  

m ia s ta , g d z ie  m a m y  z a p e w n io n y  z b y t  

n a  s u r o w e  m le k o  p o  d o b r e j c e n ie , t a m  

l e p ie j c ie lą t n ie c h o w a ć , p o n ie w a ż  

b ą d ź  k r o w a b ę d z ie w a r ta m n ie j , a  

w te d y  n ie  o t r z y m a m y  d o b r e j k r o w y .  

N a to m ia s t w m ie js c o w o ś c ia c h d a l ­

s z y c h , g d z ie  m le k o  j e s t t a n ie ,  w y c h ó w  

m ło d z ie ż y  j e s t b a r d z o  w s k a z a n y .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  p a r u  ty g o d n i  

ż y w  im y  c ie lę  w y łą c z n ie  p e ln e m  m le ­

k ie m  ( o d  w ła s n e j m a tk i ) , k tó r e g o  n i -  

c z e m  z a s tą p ić  n ie  m o ż n a . I lo ś ć  m le k a  

z w ię k s z a m y s to p n io w o , t a k a b y  w  

t r z e c im  ty g o d n iu  ż y c ia  j a łó w k a  r a s y  

c z e r w o n e j o t r z y m y w a ła  7  l i s t ró w  m le ­

k a  ( c ie lę ta  r a s y  h o le n d e r s k ie j o t r z y ­

m u ją  8  l i t r ó w ) . B y c z k o m  p r z e z n a c z a  

s ię  o  2  l i t ry  w  i ę c e j .

N a  t e j i lo ś c i j a łó w k i p o w in n y  b y ć  

t r z y m a n e p r z y n a jm n ie j 5 ty g o d n i  

( b y c z k i  6  ty g o d n i ) , p o c z e m  p e łn e  m le ­

k o  m o ż e m y z a s tę p o w a ć b ą d ź  w o d ą ,  

b ą d ź  m le k ie m  o d t lu s z c z o n e m , l i c z ą c  

2  l i t ry  m le k a  z b ie r a n e g o  z a  i l i t r  p e ł ­

n e g o . —  O d e jm u je m y p e łn e m le k o  

r ó w n ie ż  s to p n io w o , 1 l i t r  ty g o d n io w o .  

M le k o c h u d e d a je m y  s u r o w e , j e ż e l i  

w  i a d o m o , ż e  p o c h o d z i o d  k r ó w ’ z d r o ­

w y c h , w  p r z e c iw n y m  r a z ie  n a le ż y  j e  

p r z e g o to w a ć , a b y  n ie  z a ra z ić  c ie lę c ia  

g r u ź lic ą . Ż y w ie n ie  j a łó w k i m le k ie m  

t r w a  1 2  ty g o d n i , ( b y c z k a  1 6  ty g o d n i ) ,  

p o c z e m  n a le ż y p r z e jś ć  ju ż  n a  in n e  

p a s z e . W  c ią g u t e g o  c z a s u  j a łó w k a  

o t r z y m a ć  p o w d n n a  o k o ło  4 0 0  I t r . m le ­

k a , b y c z e k  —  o k o ło  7 0 0  I t r . J a k  w i ­

d z im y , w y c h ó w  j e s t k o s z to w n y , o p ła ­

c ić  s ię m o ż e t \  I k o o  i l e  m le k o  j e s t  

t a n ie .

B a r d z o  d u ż e j u m ie ję tn o ś c i w y m a ­

g a  p r z e jś c ie  z  m le k a  n a  in n ą  p a s z ę .  —  

J e ż e l i to  u c z y n im y  r a p to w n ie , to  c ie ­

l ę  c ie r p i n a  t e rn , n ie  d ic e  j e ś ć , w  r e ­

z u l ta c ie  z a t r z y m u je  s ię  w e  w z r o ś c ie ,  

c z e g o  n ie p o d o b n a  w y r ó w n a ć  p ó ź n ie j  

n a w e t  n a jle p s z e m  ż y w ie n ie m . A b y  t e ­

g o  u n ik n ą ć , t r z e b a  c ie lę s to p n io w o  

p r z y z w y c z a ja ć d o  in n e j p a s z y . —  

W  ty m  c e lu  ju ż  w  t r z e c im  ty g o d n iu  

t r z e b a  z a d a w a ć z a d r a b in k ę d o b r e  

s ia n o . Z  p o c z ą tk u  c ie lę  b a w  i s ię  s ia ­

n e m , z je m a ło , w ię c e j r o z r z u c i , a le  

p o w o l i n a u c z y  s ię  j e ś ć . G d y  to  n a ­

s tą p i , t r z e b a  d a w a ć  s ia n a  ty le , i l e  c ie ­

l ę  m o ż e  z je ś ć , p o m im o , ż e  o t r z y m u je  

o b o k  t e g o  i m le k o . P o z a te m  n a le ż y  

d a w a ć  g n ie c io n y  o w  i e s  i t r o c h ę  m a k u ­

c h u  ln ia n e g o . W  t r z e c im  m ie s ią c u  

t r z e b a  ju ż  z a d a w a ć  c ie lę to m  o k o p o w e .

Co robić?
W  P A S IE C E

M ó w  i s ię  o g ó ln ie , ż e  p s z c z o ły  p r z e ­

z im u ją  d o b r z e , j e ż e l i s ą  n a le ż y c ie  z a ­

o p a t rz o n e w z a p a s y ^ z im o w e  —  n ie  

p o t r z e b a im  n ic w ię c e j , j a k b ę z -  

w z g lę d n c g o s p o k o ju , l a k , s p o k ó j  

j e s t im d o d o b r e j z im o w l i k o ­

n ie c z n ie  p o t r z e b n y , g d y ż  p s z c z o ły  z i ­

m u ją  w  id u  w  k łę b ie , a  s ie d z ą c  s p o ­

k o jn ie  tw o r z ą  z lw a r ty  k łą b , o  3 5 ° C .  

w e w n ę t rz n e j t e m p e r a tu ry ’ .

P r z y  z a k łó c a n iu  s p o k o ju  p s z c z o ły  

r o z c h o d z ą  s ię  z  k łę b a  i g in ą  n a  b o c z ­

n y c h  r a m k a c h  z  p o w o d u  n is k ie j t e m ­

p e r a tu r y . S p o k ó j u la  m o ż e z a k łó c ić  

m y s z , j e ś l i n ie  z a b e z p ie c z y l i ś m y s ię  

p r z e d  n ią , k ła d ą c  g a łą z k i j a ło w c a  d o  

u la , c z y  t e ż  p ta k i , k tó r e  p r z y la tu ją  d o  

w y lo tk ó w  i p u k a ją , p r z e z c o z n ó w  

p s z c z o ły  w y w a b ia ją  d o  w y lo tk ó w  n a  

n ie c h y b n ą  z g u b ę . N a le ż y w ię c  w y -  

lo tk i o d p o w ie d n io  n a k r y ć d e s e c z k ą ,  

b o  j a s k r a w e  p r o m ie n ie s ło ń c a  m o g ą  

w y w o ła ć p s z c z o ły ’ d o  w y la ty w a n ia , 

ś n ie g  w  d n i ś n ie ż n e  r ó w n ie ż z a s y p ie  

w y  lo tk i , p o z b a w ia ją c p s z c z o ły p o ­

w ie t r z a . N ie m n ie j t e ż  n a le ż y p a ­

m ię ta ć , ż e  w y lo tk i m o g ą s ię z a tk a ć  

n ie ż y w e m i p s z c z o ła m i , z w ła s z c z a  j e ś l i  

p o z o s ta w i l i ś m y  o łw a r ty  d o ln y  w y lo -  

t e k p r z y ’ d n ie u la  i n a g r o m a d z o n e  

t r u p y z a ta m u ją d o s tę p  p o w ie t r z a  i 

p o w o d u ją  z a d u s z e n ie p s z c z ó ł . W o b e c  

t e g o , j e ż e li n ie  z a b e z p ie c z y l i ś m y  o d ­

p o w ie d n io  w y d o tk ó w , n a le ż y  c o d z ie n ­

n ie . a z w ła s z c z a w  d n i z a w ie i ś n ie ż ­

n y c h  z m ia ta ć  p ió r e m  ś n ie g  z w y lo t ­

n a j le p ie j m a r c h e w , p ó ź n ie j b u r a k i .  —  

M le k o  c h u d e t r z e b a  p o  5 - c h m ie s ią ­

c a c h  c o r a z w ię c e j m ię s z a ć z w o d ą ,

w r e s z c ie d o  p ic ia c ie lę o t r z y m u je  

c z y s tą w o d ę . W t e n s p o s ó b c ie lę ,  

p r z e c h o d z ą c  s to p n io w o  d o  j e d n e j p a ­

s z y  d o  d r u g ie j , z u p e łn ie  t e g o  n ie  o d ­

c z u je .
Z  p o w y ż s z e g o w id z im y , j a k  d u ż ą  

r o lę  w  w y c h o w ie  m ło d e j k r o w y  o d ­

g r y w a ją t a k ie  p a s z e , j a k  m a r c h e w ,  

s ia n o ,  b u r a k i i t . p . . k tó ry c h  n a  w io s n ę  

i n a  p o c z ą tk u  l a ta z w y k le  w  g o s p o ­

d a r s tw ie n ie m a z u p e łn ie . Z  t e g o  

w  z g lę d u w - y  c h ó w  z im o w y  c ie lą t j e s t  

t a k  z a le c o n y .

M ło d a j a łó w k ę n a le ż y  p o k r y w a ć  

p o  n a le ż y te m  j e j w y r o ś n ię c iu , z w  y k le  

n ie  w c z e ś n ie j , j a k  w ’ 2 1  —  2 4  m ie s ią ­

c u  j e j ż y  c ia . J e ż e l i j e s t o n a  n a le ż y ­

c ie  ż y t \  i  o n a . to  z w y k le  w  ty m  w ie k u  

o s ią g a  w a g ę  3 5 0  k g . ( p r z y  r a s ie  c z e r ­

w o n e j) . W a g a t a  j e s t n a j le p s z y m  

s p r a w  d z ia n e m , ż e  c a ły w  y c h ó w  b y ł  

p r z e p r o w  a d z o n y  p r a w id ło w o , a  d o b r a  

k r o w a  b ę d z ie  n a g r o d ą  d la  r o ln ik a  z a  

j e g o  p r a c ę .

k ó w , a  t a k ż e  p r z e d  n a g r o m a d z e n ie m  

t r u p ó w , w y lo te k  n a le ż y  o c z y ś c ić  c ie n ­

k im  p r ę c ik ie m , w y r z u c a ją c s p a d łe  

p s z c z o ły .

Ź le j e s t r ó w n ie ż , g d y  p s z c z e la r z  

p s z c z o ły  s w e  l a k  o tu l i ł , j a k b y  o m u -  

r o w a ł n ie ty lk o  p r z e d  m r o z e m , a le  n a ­

w e t b y  w ia te r e k  d o  w y lo tk a s ię  n ie  

d o s ta ł , z o s ta w  i a ją c b a r d z o m a le ń k i  

o tw ó r , r e s z tę  z a le p ia ją c  g l in ą . W  ó w 7 -  

c z a s  w  t a k im  u lu  b ę d z ie  n a p e w n o  g o ­

r ą c o , p s z c z o ły b ę d ą  g ło ś n o h u c z e ć ,  

c o ł a t łw io s p r a w d z ić n a d s łu c h u ją c  

p r z y  w y lo tk u , n a le ż y  w  t e d y  n a ty c h ­

m ia s t u l l e k k o  p r z e w  i e t r z y ć , o tw ie r a ­

j ą c  d a s z e k , lu b  p o s z e r z a ją c  w y lo te k .  

Z b y t m a ły  w y lo te k h a m u je d o s tę p  

ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a , z w ła s z c z a  o  i l e  

s ię  g o  c z ę s to  n ie  o c z y s z c z a  z  n a g r o m a ­

d z o n y c h  t r u p ó w ’ , c z y ’ ś m ie c i , z u ż y te  

p o w ie t r z e  n ie  m o ż e  s w o b o d n ie  u c h o ­

d z ić  p r z e z  z b y t c ia s n y  w y lo te k .

I e r a z w  s ty c z n iu n a le ż y c z ę s to  

s p r a w d z a ć  u le , c z y  p s z c z o ły  w  n ic h  

ż y ją , lu b  c z y p r z y p a d k ie m  z g ło d u  

n ie  s p a d ły ’ , c z y n ić  to  n a le ż y  w  t e n  s p o ­

s ó b , ż e  n a le ż y  p r z y ło ż y ć  u c h o  d o  w y ­

lo t  k a u la . a  p a lc e m  s tu k n ą ć w  b o k  

u la , a  w ó w c z a s  p s z c z o ły  s ię  o d e z w ią .  

N a le ż y  b a c z n ie  u w  a ż a ć  n a  t e n  o d g ło s  

p s z c z ó ł , b o  o d g ło s t e n  b ę d z ie  d la  n a s  

m ia r ą  i o z n a k ą  o  j a k o ś c i i s p o s o b ie  z i ­

m o w a n ia  p s z c z ó ł . J e ż e l i  p s z c z o ły  g ło ś ­

n o  z a h u c z ą  i p o w o l i , ł a g o d n ie  u c is z a ją  

s ię to  o z n a c z a , ż e p s z c z o ły  s ą w  p o ­

r z ą d k u . n a to m ia s t j e ż e l i s z u m  n ie  u -  

c is z a  s ię . to  o z n a c z a , ż e  p s z c z o ło m  j e s t
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z a  g o r ą c o  l u b  b r a k  im  w o d y , n a le ż y  

w ię c  c z y  u l p r z e w ie t r z y ć , c z y  d o d a ć  

im  w o d y . W ę d ę  z a d a j e  s i ę  w  b a lo n i ­

k a c h d o  ś r o d k a  g n ia z d a , u p r z e d n io  

n a le ż y  b a lo n ik  o d p o w ie d n io  o tu l i ć ,  b \  

n ie  o z ię b i ć  g n ia z d a . Z a z n a c z a m , ż e  

w o d a  d o  p o je n i a  w in n a  b y ć  c i e p ł a  i 

o c u k r z o n a . m o ż n a  t e ż , a n a w e t i l e ­

p ie j n a m o c z y ć  s z m a tę , c z y  g ą b k ę w  

w o d z ie  i p o ło ż y ć  n a  g ó r n y c h  b e le c z -  

k a c h  r a m e k  g n ia z d k o w  y c h . J e ś l i b y  s -  

m y  n ie  u s n ę l i t e g o  n ie d o m a g a n ia  —  

p s z c z o ły z a c h o r u j ą n a b ie g u n k ę  i 

s p a d n ą .  _

J e ż e l i w y d a ją  g lo s s l a b y s z e l e s z ­

c z ą c y  p o d o b n y  d o  s z m e r u  l i ś c i w ia t ­

r e m  p o r u s z a n y c h  t o  o z n a c z a , ż e  b r a ­

k u je  im  p o ż y w ie n ia , n a le ż y w ię c  z a ­

d a ć  d o  ś r o d k a  g n ia z d a , o d s k le p io n y  

p la s t e r  m io d u , l u b  n a la ć  d o  r a m e k  s y ­

r o p u . J e ż e l ib y  p s z c z o ły  n ie  w y d a w a ­

ł y  j u ż  ż a d n e g o  g ło s u , u l n a ty c h m ia s t  

n a le ż y w n ie ś ć  d o  m ie s z k a n ia , g d y ż  

p s z c z o ły  t e  j e ś l i n ie w c z e ś n ie j j a k  

t r z y  d n i  z  g ło d u  s p a d ły ', m o ż n a  b ę d z ie  

u r a to w a ć . P o  w n ie s i e n iu  u la  d o  c i c p -  

l e g 'o m ie s z k a n ia n a le ż y r o z e b r a ć  

g n ia z d o , p s z c z o ły  z  r a m e k  o m ie ś ć  d o  

n a c z y  n ia , k tó r e  u m ie ś c i ć  t r z e b a  w  c i e ­

p łe m  m ie j s c u  l u b  n a  k u c h n i , a  g d y  

p s z c z o ły o ż y ją  t r z e b a  j e  z l a ć  s y r o ­

p e m . b y  w z m o c n i ły  s i ę , g d y  j u ż  o g r z e -  

j ą  s i ę  i p r z y jd ą  d o  s i t y , a i d  z a o p a ­

t r z y l i ś m y  w  o d p o w  i e d n ie  z a p a s y  p o ­

ż y w ie n ia  n p . r a m k i z o d s k le p io n y  n i  

m io d e m , c z y  s y  r o p e m  z a l a n y  m  d o  r a ­

m e k , w ó w c z a s  p s z c z o ły  z e s y p a ć  d o  u la  

i c i e p ło  o p a k o w  a ć , w y  n ie ś ć  n a  d a w n e  

m ie j s c e . U l t e n  n a le ż y  m ie ć  w  s p e c ­

j a ln e j o p ie c e , c o  p e w  i e n  c z a s z a g lą ­

d a ć , p o d k a r m ia ć  w  m ia r ę  p o t r z e b y  .

J e ż e l i t a k i e j o p ie k i i t a k ie g o  z a ­

j ę c ia  w  y m a g a ją  t e r a z  p s z c z o ły  , t o  t e in  

w ię c e j o b e c n y c z a s  w in ie n p r z e z n a ­

c z y ć  p s z c z e l a r z  d la  s i e b i e , t  e r a z  p o w i ­

n ie n  s p r a w d z ić  w s z e lk i e  n o ta tk i i z a ­

p i s k i , c z y n io n e  p o d c z a s c a ł e g o  r o k u ,  

c z y  s a m e g o  m io d o b r a n ia  —  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  p n i , c z y  c a ł e j p a s ie k i . C z y  

w s z y s tk o  b y ło  w  p o r z ą d k u ?  J a k ie  i o d  

c z e g o  z a l e ż a ły  r ó ż n ic e  z b io r ó w ’ w  p o ­

s z c z e g ó ln y c h  p n ia c h ?  J a k  b y ło  z  m a t ­

k a m i i l e  b y ło  s t a r y c h  i j a k  p r z e d s t a ­

w ia ły  s i ę  p o d  w z g lę d e m  s i ł y  p o s z c z e ­

g ó ln e  p n ie ?  C z y  n ie  n a le ż y  h o d o w a ć  

m a te k , b y  z a r a d z i ć  z ł e m u , b y  n ie  b y ło  

m a f o w a r to ś c io w y c h  p n i?  C z y  n ie  n a ­

l e ż y  z a m ie n ia ć  m a te k  n a  m ło d e  i d o ­

b o r o w e ?

I e r a z  w in ie n  p s z c z e l a r z  c z a s  p r z e ­

z n a c z y ć  n a  c z y ta n i e  g a z e t i k s i ą ż e k  

p s z c z e ln i c z y c h . p r z e z c o r o z s z e r z y  

w ia d o m o ś c i s w e , k tó r e  n ie k i e d y  b y ły  

d la  n ie g o  n ie z r o z u m ia l e , t e r a z  a n ie  

k ie d y in d z i e j  p s z c z e la r z  w in ie n  z a p o ­

z n a ć  s i ę . c z y ta j ą c  o d p o w  i e d n ie  k s i ą ż ­

k i . o  b u d o w ie  p s z c z o ły ,  j e j  ż y c iu  i p o ­

t r z e b a c h , w  z im ie  'w  ł a ś n ie  p s z c z e la r z

G O D Z I N A
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m a  c z a s  d o  z d o b y c ia j a k n a jw ię c e j  

w ia d o m o ś c i  o  p s z c z o ła c h , a  im  w ię c e j  

z n a l b ę d z ie  p s z c z o ły i i c h  p o t r z e b y ,  

o d p o w  i e d n io  p o k ie r u j e  s w 'o j a  p a s ie k ą  

b y  j a k  n a jw ię c e j m ie ć  k o r z y ś c i .

W  K U R N I K U .

N a d a l k u r n ik  c i e p ło  u t r z y m y w a ć ,  

j e ś l i d o  t e j p o r y  n ie  z d ą ż y  l i ś m y  g o  o -  

g a c i ć s ło m ą i p o z a ty  k a ć w s z e lk ic h  

d z iu r , n a jw y ż s z y n a  t o  c z a s . W  d n i  

s ło tn e  i ś n i e ż n e  t r z y m a ć  k u r y  w  k u r ­

n ik u . Z a d a w a ć  k u r o m  z a m ia s t w o d y ,  

b u r a k i p a s t e w n e  l u b  k a p u s t ę  w  g łó w ­

k a c h , c z y  n a w e t b r u k ie w , u m ie s z c z a ć  

j e  n a le ż y  w  s i a tk a c h , c z y  n a  s z n u r k u  

w y ż e j , b y  k u r y  m u s ia ły  p o d s k a k iw a ć  

—  p r z e z  c o  z a ż y  w a ją  d u ż o  r u c h u , c o  

j e s t k o n ie c z n e  z e  w z g lę d u  n a  c i e p ło .  

W  p a s z y ' o g r a n ic z y ć  z a d a w a n ie  j ę c z ­

m ie n ia  z a m ie n ia j ą c  g o  n a  o w ie s , j a k o  

p a s z ę  z a w ie r a j ą c ą  w  i ę c e j t ł u s z c z u , p o ­

t r z e b n e g o  k u r o m  d o  u t r z y m a n ia  c i e ­

p ło ty . —  P a s z ę  z i a r n i s tą  k u r o m  z a d a ­

w a ć , t a k  b y  k u r y  p r z y  s p o ż y c iu  j a k  

n a jw ię c e j o d b y w a ły r u c h u , n a j l e p i e j  

s y  p a ć  n a  p o d ło g i ,  d o  ś c ió łk i , b o  p r z y  

g r z e b a n iu  z a  n ią , k u r y  m a ją  d u ż o  r u ­

c h u . W in n o t e ż  z n a jd o w a ć  s i ę  d u ż o  

b ia łk a  w  p a s z y w p o s t a c i m le k a  o d ­

t ł u s z c z o n e g o .  c z y  m ą c z k i m ię s n e j , n a ­

l e ż y  t e ż  k u r o m  r z u c a ć  s k o r u p k i z  j a j ,  

l u b  d o  p a s z y  z a d a w a ć  w ę g la n  w a p n a .  

—  K u r y  t e r a z  r o z p o c z y  n a  j ą  s i ę  n ie ś ć  

t o t e ż d o s t a r c z y ć im  t r z e b a t y c h  

s k ł a d n ik ó w  w  p a s z y , j a k i e  p o t r z e b n e  

s ą  d o  tw o r z e n ia  s i ę  j a jk a .

C z a s  p o m y ś le ć  o  w io s e n n e m  n a s a ­

d z a n iu  k u r . J a k i c h  u ż y je m y  n a s i a d e k  

n a  j a j a , c z y  n ie  l e p i e j z o s ta w ić  s o b ie ,  

a lb o  k u p ić  t e r a z  i n d y c z k ę  d o  ’w y s ia d y ­

w a n ia ?

U w a ż a ć  n a  n io s ą c e  s i ę  k u r y ,  o d  k tó ­

r y c h  c h c e m y  w z ią ć  j a j a  d o  n a s a d z e ­

n ia , l e p ie j j e  p o z n a ć , c z y  b y  b y ć  p e ­

w n y m  p ó ź n ie j p r z y  s a d z e n iu , ż e  o d  

n ie ś n y  c h  k u r m a m y  j a jk a . P r z y  w y ­

b ie r a n iu  k u r  n a  j a j a  d o  n a s i a d e k  n a ­

l e ż y  u w a ż a ć , b y ' b y ły  z d r o w e i j a k  

n a j  n ie ś  n ie j  s z e , a  t a k ż e  s z y b k o  w y r a ­

s t a ły , z a z n a c z a n i , ż e  n ie  m o g ą  b y ć  t e ­

g o r o c z n e . g d y ż  p ó ź n ie j m a ły ' p r o c e n t  

z a l ę g a  s i ę  j a j .  a  w  l a ś c iw  i e  s ł a b s z e  w y ­

l ę g a ją  s i ę  k u r c z ę t a ,  g d y ż  j a jk a  o d  j e d ­

n o  r o c z e k  s ą  j e s z c z e  m a łe  —  n a j l e p ie j  

o d  d w u le tn i c h .

K u r n ik i c z y s to t r z y m a ć n a le ż y ',  

c z ę s to  b ie l i ć , a  j e s z c z e  c z ę ś c ie j  w y r z u ­

c a ć  g n ó j .

P a m ię ta ć  t e ż  n a le ż y  o  c z y s to ś c i  n a ­

c z y ń  j a k  k o r y  t e k , p o id e lk a c o p e -  

w  i e n  c z a s w  y s z o r o w a ć m o c n y m  ł u ­

g ie m .

Z m ie n ia ć  p o d ś c ió łk ę  w  g n ia z d a c h .  

O  i l e  m o ż l iw  i e . z a m ie n ia ć  n a  g n ia z d a  

z a t r z a s k o w e , k tó r e  u ła tw ia ją  k o n t r o ­

l ę  n ie ś n o ś c i k u r .  J . R e s z t a k

Obecna sytuacja na 

rynkach zbożowych
N a m ię d z y n a r o d o w y c h r y n k a c h  

z b o ż o w  y c h  c e n y  u t r z y m u ją  s i ę  n a  p o ­

z io m ie  n ie z m ie n io n y m  z a w y ją tk i e m  

c e n  p s z e n ic y , k tó r a z e  w z g lę d u  n a  

z m n ie j s z o n ą  p o d a ż  w y  k a z u je  t e n d e n ­

c j ę  z w y ż k o w ą . C e n y  ż y ta  m a ją  t e n ­

d e n c ję  s ł a b s z ą , g d y ż  w p r o w a d z o n e  w  

w ię k s z o ś c i p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h  r e ­

s t r y k c j e d e w iz o w e  i k o n ty n g e n to w e  

u t r u d n ia j ą  h a n d e l t y m  a r ty k u łe m .

N is k i p o z io m  c e n  ż y ta t ł u m a c z y  

s i ę  r ó w n ie ż  b a r d z o d o b r y m  u r o d z a ­

j e m . C e n y  o w s a  w  c i ą g u  r o k u  u b ie g ­

ł e g o  u le g a ły  s i l n y m  w a h a n io m , z w ła s z  

c z a  n a  r y n k a c h  a m e r y k a ń s k ic h , g d z ie  

c e n y s p a d ły  b l i s k o  o  p o ło w ę , d z ię k i  

l e p s z y m  u r o d z a jo m . N a to m ia s t n a  

r y n k a c h  n ie m ie c k ic h  c e n y  o w s a  n ie c o  

w z r o s ły . R ó w n ie ż  p o m y ś ln i e  k s z ta ł ­

t u j ą  s i ę  c e n y j ę c z m ie n ia .

N a  p o l s k i c h  r y n k a c h z b o ż o w y c h  

c e n y  p o  o k r e s i e  o b n iż k i , k tó r a  w y s tą ­

p i ł a  b e z p o ś r e d n io  p o  o k r e s i e  z b io r ó w ',  

p r z e k r o c z y ły  j u ż  p o z io m  c e n  w  r o k u  

u b ie g ły m . D o ty c z y t o  g łó w n ie  r y n ­

k ó w  w  c e n t r a ln y c h  i w s c h o d n ic h  e z ę ś  

c i a c h  P o l s k i .

C e n y ż y ta w w o je w ó d z tw a c h  

w s c h o d n ic h  i c e n tr a ln y c h  l e k k o  p o d ­

n io s ły  s ię , n a to m ia s t  c e n y  o w s a  z  b r a ­

k u  o d b io r c ó w  w y k a z u ją  s p a d e k .

Z e w z g lę d u  n a  w ię k s z e z a in te r e ­

s o w a n ie  n a s z y m  j ę c z m ie n ie m  r y n k u  

a n g ie l s k i e g o , c e n y  t e g o  a r ty k u łu  m a ­

j ą  t e n d e n c ję  z w y ż k o w ą . D la  p s z e n ic y  

t e n d e n c ja  j e s t d o ś ć  m o c n a .
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CZY TE CYFRY NIC NIE MÓWIĄ?
W roku bieżącym do końca paź­

dziernika przywieźliśmy do Polski 
owoców z zagranicy za 25.099,000 zło­
tych. A więc prawie za 26 miljonów!  
Do Polski rolniczej przywieźliśmy —  
(bo i te cyfry są bardzo ciekawe i po­
uczające) jabłek za 1.729.000 złotych, 
śliwek aż za 4.106.000 zł., orzechów za 
1.004.000 zł., winogron za 1.620.000  
złotych, cytryn i pomarańcz za 
17.440.000 zł. Owoców w Polsce pro­
dukowanych przywieźliśmy za 6 mil­
jonów 839 tys. Jest więc jasncm, że 
nie wszystko u nas robi się tak, jak 
należy. Polska powinna owoce ekspor­
tować, a nie sprowadzać. I rzeba tyl­
ko planowej akcji, odpowiednich ka­
pitałów, organizacji produkcji, nale­
żytej obsługi rynku wewnętrznego. —  
Pieniądze na duże sadownictwo w  
Polsce muszą się znaleźć. W ymaga  
tego ogólna sytuacja. W przeludnio­
nej Małopolsce zachodniej opracowa­
no plan t. z  w. „gospodarstw piętro- 
wych“ . Sprawa się staje coraz pil­
niejszą i konieczną, nic można prze­
cież wyrzucać rokrocznie mil  jony za­
granicę.

USTAW A MLECZARSKA
Obecnie na konferencjach mle­

czarskich opracowują się poszczegól­
ne momenty ustawy mleczarskiej, 
która ma niebawem wejść w życie. —  
Dwa jej ustępy poddaje się specjal­
nym omówieniom. Jeden dotyczy  
trybu udzielania koncesyj. Drugi —  
nadzoru nad mleczarniami spółdziel- 
czemi, pozostającemi pod kontrolą 
Związków Rewizyjnych. Postulaty  
spółdzielczości zdażają ku temu, by 
mleczarnie związkowe, ponoszące ko­
szty rewizyj ze strony związków były  
zwolnione od jakichkolwiek opłat na 
rzecz Izb Rolniczych.

W ZOROW E MLECZARNIE.
W najbliższym czasie ma się uka­

zać broszura, zawierająca szereg pla­
nów budynków urządzeń wzorowych  
mleczarń, według projektów nagro­
dzonych na ostatnim konkursie. Ma- 
terjał przez nią dostarczony będzie 
miał olbrzymią wartość dla wszyst­
kich mleczarń. które zamierzają 
przedsięwziąć poważniejsze inwesty­
cje.

WOLYN PRZODUJE W MŁY- 
NARSTWIE SPÓŁDZ1ELCZEM.
W ołyń ostatnio uruchomił już 

trzeci młyn spółdzielczy, przy szosie 
Łuck — Dubno, w miejscowości Ma­
ślanka k. Młynowa. Do Spółdzielni 
należy 560 członków z 5000 udziałów. 
Udziały wynoszą po 10 zł. od 1 ha. —  
Młyn pracuje na dwie zmiany. Człon­
kom za przemiał liczy się miarkę o 
półtora proc, niższą, niż dla nieczłon- 

ków. Młyn jest dwupiętrowy, wypo­
sażony w nowoczesne maszyny. Umie­
jętne kierownictwo i solidna praca  
dają rezultaty, gdyż już ż pierwszych  
nadwyżek rozpoczęto spłaty za ma­
szyny.
i
BANANY SPROWADZAMY PRAWIE  

W YŁĄCZNIE Z HISZPANJI.

Trzeba zwrócić uwagę na znaczny  
wzrost importu bananów hiszpańskich, 
a właściwie pochodzących z W ysp Ka­
naryjskich. Podczas gdy w r. 1934, a 
nawet w pierwszem półroczu r. 1935, 
przywóz bananów z W ysp Kanaryj­
skich do Polski prawie nie istniał, to 
z końcem października br. import ba­
nanów tego pochodzenia osiągnął 80%  
pod względem ilości a 89% pod wzglę­
dem (wartości ogólnego przywozu ba­
nanów do Polski. Równocześnie koła 
hiszpańskie spodziewają się, że zdo­
łają umieścić na rynku polskim jesz­
cze większe ilości bananów. Jedni w  
Polsce jedzą banany, a innym brak 
kartofli i soli.

.CUKRU MOŻE ZABRAKNĄĆ?

Prasa francuska cytuje zdanie ho­
lenderskiego eksportera dla spraw  
cukrowych, dr. Prinsen Geerligs‘a, 
który twierdzi, że w razie zmniejsze­
nia się zapasów cukru w dotychczaso- 
wem tempie, już w r. 1936 może oka­
zać się brak tego artykułu na świecie. 
Zapasy cukru spadły z 8,1 miljona ton 
w okresie 1931/32 do 5,6 milj. ton w o- 
kresie 1934/55; równocześnie produk­
cja w tych okresach wyniosła 20.1 mil. 
ton i 21,4 milj. ton, kensumeja zaś 22.1 
mil j. ton i 23.5 mil j. ton.

t

PIWO W KONSERWACH.

W zorem Stanów Zjednoczonych, 
które pierwsze rozpoczęły dostawę 
piwa w konserwach, rozpoczęto ostat­
nio podobną produkcję w Anglji. Do-

ODCZYTY
DYSKUSYJNE

W IELKI CYKL RADJOW Y
W KAŻDĄ ŚRODĘ O GODZ. 17.00

noszą ze Swansea, że dwa browary w  
W alji zmontowały już maszyny, po­
trzebne do produkcji piwa w konser­
wach. W tej chwili mają być prze­
prowadzane próby, czy tego rodzaju 
produkcja da rezultaty i przyjmie się. 
W razie pomyślnych rezultatów, ma 
być zbudowana specjalna fabryka  
konserw piwnych.

EKSPORT ZIEMNIAKÓW ESTOŃ­
SKICH DO W ŁOCH.

W e W łoszech istnieje znaczne za­
potrzebowanie na zagraniczne ziem ­
niaki przznaczone do sadzenia. Ostat­
nio pewne ilości ziemniaków — sa­
dzeniaków wysy la do W loch Eston  ja, 
korzystając z tego, że wywóz lega ar­
tykułu nie jest objęty zarządzeniami 
sa  n  key  j nenii.

NARYBEK W ĘGORZA.
W ielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo  

Rybackie, działające w imieniu Związku Organi­

zacji Rybackich R?plitej Polskiej wzorem lat 

ubiegłych, przystępuje w roku 1936 do prze­

prowadzenia akcji zarybiania węgorzem wód, 

położonych na terenie wszystkich województw  

Rzeczypospolitej Polskiej.

Dzięki kilkuletniej praktyce i zastosowanym  

na podstawie zdobytego doświadczenia udosko­

naleniom — można stwierdzić, iż narybek wę­

gorza może być dostarczony nawet do najodleg­

lejszych punktów 'dostawy w stanie iziupałnie 

dobrym.

Cena narybku jest przystępna, gdyż 1 kg. 

(około 4.000 sztuk) wynosi loco punkt rozdziel­

czy w Bydgoszczy przy zamówieniach do 1 kg. 

— 55,— zł., ponad 1 kg. 50.— zł.

Zamówienia na narybek węgorza przyjmuje 

się tylko do dnia 20 lutego 1936 r. Nabywcom  

udziela się dogodnych warunków spłaty. —  

Członkowie W ielkopolskiego i Pomorskiego To­

warzystwa Rybackiego oraz Członkowie innych 

Organizacyj Rybackich zawodowych i sporto­

wych korzystają z 10 proc, ulgi od wyżej poda­

nych cen narybku.

Dla hodowli węgorzy najlepiej nadają się 

jeziora o dnie miękkiem, mulistem, z porostem  

roślinności podwodnej, całkowicie zamknięte, 

albo posiadające wąskie przepływy.

Hodowla węgorza w stawach sztucznych, 

spuszczalnych rok - rocznie, całkowicie się nie 

opłaca.

Najmniejsza ilość narybku węgoriza, jaką 

podejmujemy się dostarczyć swym odbiorcom  

wynosi 1/3 kg. W ysyłkę narybku uskuteczniamy 

w skrzyniach własnych, stosując ulgową taryfę 

na przewóz koleją ryb obsadowych.

Po wszelkie informacje i po blankiety za­

mówione uprasza zgłaszać się pod adresem:

W ielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo' 

Rybackie w Bydgoszczy, ul. Zygmunta Augusta 

Nr. 4, dołączając znaczek pocztowy w wysokoś­

ci 25 gr. na koszta biurowe.

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu

r


